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Kralófi) hiszpańskich ctano w Escorialu Zastępczy obowî ci* służby wojskowej
pozostała jedyna wolna nisza i

Osmy cud świata, wspaniały 
zamek Escorial, o którym ostat- 
n o tyle razy przypominały Komu­
nikaty z frontu walk w Hiszpanii, 
zbudowany został przez króla F i­
lipa H, syna cesarza Karola V, 
który,mawiał, że „w jego państwie 
słońce nigdy uie zachodzi".

Wzniesiony z granitu na grani­
towych skałach, zamek Escorial 
jest jedyny w swo'm rodzaju na 
całym świecie. Ani co do kształ­
tów, ani tym bardziej co do roz­
miarów, żadna inna budowla nie 

.może z nim współzawodniczyć. 
Nikt też nie może go naśladować, 
bo zamek stanowi niezwykle har­
monijną całość, z krajobrazem, 
który się dokoła niego roztacza.

Przepych Escorialu ocenić moż­
na dokładnie z pobliskich wzgórz, 
bo zamek leży u stóp gór Sieira  
de Guadarama, z których wfdać 
strzelające ku niebu kopały, wie­
że i dług.e skrzydła czworoooku 
budynków

Najpierw  wzniesiony został na 
tym miejscu kościół, a’ później do­
piero, bo w sto lat po nim, za­
mek. Poaobno król Filip II zalecił 
architektom, aby szkic zamku 
przypominał motywy stosu, na 
którym spalony został św. W a­
wrzyniec, bo na jego właśnie 
cześć został wteniesiony klasztor. 
Ślubował tu sam król wzamian za 
spalony we Francji kościół, po­
święcony temuż świętemu

W  komnatach Escorialu, w któ­
rych mieszkał niegdyś Filip II, 
zachowały się dotąd przyrządy, 
jakich przed kilku wiekami używa 
li matematycy i astronomi. Tu za­
skoczyła króla śmierć. Chorował 
bardzo ciężko i ciągle pyta1 leica- 
rza, czy wybiła już ostatnia godzi­
na. A  gdy otrzymał odpowiedź 
twierdzącą, kazał sobie podać 
krzyż i gromnicę. Całował je aż 
do chwili, póki me odaał ostatnie 
go tcnnienia.

Pierwotnie poświęcony zakono-

Nowe „p ań stw o”
*** s —i-  - * ■w CłrmaciT

G r o i o y  sowiecki©
Sowiecki ambasador w Chinach 

Bogomułow, w drodze nieoficjal­
nej podał do wiadomości Czang- 
Kai - Czeka, iż następstwem ewen 
tualnej jego ugody z Japonią bę­
dzie —  natychmiastowe proKia- 
mo-wame niezależności Zewnętrz­
nej Mongolii (nominalnie liczącej 
&ię jeszcze chińską piow incją) 
oraz SinKiongu (chińskiego Tur­
kiestanu) i „dobrowolne" połą­
czenie się tych prowincyj ze 
Związkiem Sowieckim. Prasa ja ­
pońska dodaje ao tej w Lado mo­
ści, iż Sinkiang jak i Zewnętrzna 
Mongolia znajdują się faktycznie 
pod władzą Sowietów, lecz ZSRR  
rozmyślnie nie czyni jeszcze o- 
statmch Kroków, i utrzymuje fik­
cję suwerenności chińskiej, by u- 
trzymać w szachu Ozang - Kai - 
Czeka.

wi św. Hieronima, Escorial już 
od lat 50 należy do Augustianów, 
którzy prowadzili tu słynną na 
cały kraj szkołę. B ;blioteka, za­
wierająca rzadkie druki i rękopi­
sy, jest co do swej wartości nie­
zastąpiona. Prócz tego w Esco­
rialu znajdują się bezcenne skar­
by sztuki, o których mówią, że 
Augustyni dawno ukryli je w  
miejscu bezpiecznym.

Ale i sam zamek jest jednym z 
najcenniejszych zabytKów. Gdy­
by go wojna domowa nie oszczę­
dziła, byłby to już drugi w dzie­
jach wypadek zniszczenia kró­
lewskich grobowców. *Pierwsze 
padły ofiarą podczas rewolucji

francuskiej w St. uenis. a  w  Es­
corialu, tym panteonie królew­
skim, ■ pod chórem kościelnym 
znajduje się wielka ośmiokątna 
krypta. Pud jej ścianami, w ni­
szach, stoją jeden nad drugim, 
królewskie sarkofagi Habsubur- 
gów i Bouroonów. W  tej krypcie 
jedna już tylko została nisza, to 
też opowiadano, że Alfons X III 
będzie napewno ostatnim królem 
Hiszpanii, bo nie ma już więcej 
miejsca w grobowcach. Nawet 
infantka Eulalia pisze w wyda­
nych teraz wspomnieniach, że ta 
jedyna nisza była przyczyną fata- 
listycznych przesądów w królew­
skiej rodzinie Alfonsa XIII.

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej oproszony
w ostatnim numerze „uzienm- 

Ka Ustaw" ukazały się w farmie 
dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej obszernie już przez nas o- 
mawiiane przepisy o zastępczym 
powszechnym obowiązku wojsko­
wym, ujęte jako uzupełnienie za­
sadniczej ustawy z 23 maja 1924 
r., a wchodzące w życie od 1 
stycznia 1937 r.

„Służba zastępcza polega na o- 
bowiąsku bezpłatnego wykonywa­
nia pracy dla ceiów obrony Pań­
stwa oraz potrzeb gminy lub gro 
mady, mających związek z tą 
obroną".

Podlegają służbie zastępczej:
1) zaliczeni do kategorii C. D.

licząc oa najbliższego 1 stycznia 
z wyjątkiem tych, którzy przesłu­
żyli w wojsku powyżej pięciu m‘e 
sięcy oraz duchownych.

2) Jedyni żywiciele rodzin i 
właściciele gospodarstw rolnych 
od najbliższego 1 stycznia po 
przeniesieniu dio rezerwy

3) Zaliczę ni do rezerwy ponad- 
kontyngentowi od 1 stycznia do u- 
ko liczeniu 25 lat życia.

Obowiązek ton trwa przez 5 lat 
i wymaga sześciu dni pracy rocz­
nie.

Zwolnieni są: niezaolni fizycz­
nie do pracy, przebywający v za 
granicą oraz ci, których powoła­
nie do służby byłoby ze szkodą

Sprawa Mazurów jest przesadzana
jeśli nie będzie szybkiej pomocy

(Korespondencja w łasna „ABC” )

interesu publicznego lub ważnego 
interesu prywatnego.

Dekret przewiduje doprowa­
dzanie do pracy przymusowe

Przy oddaleniu miejsca pracy 
powyżej 5 km od zamieszkania, 
powołani mają prawo do bezpłat­
nego zakwaterowania, wyżyw a­
nia i przejazdu w obie strony.

Pracodawcom nie woino zwal­
niać powołanych do tej służby we­
dług zasad obowiązujących przy 
powoływaniu na ćwiczenia woj ■ 
skowe. W  razie nieszczęśliwego 
wypadku w  tej służbie, stonowane 
będą przepisy o inwalidztwie 
wojsncowym.

Za niewykonywanie służby za­
stępczej lub uchylanie się od niej 
grożą grzywny do 500 zł., Które 
wpływać będą na F O N  lub areszt 
do 2 tygodni.

Podatek wc.jsku.vy zostaje w  
związku z rym SKasowany, przy 
czym wymierzony jest po ra& ci­
sta t ni za rok 1935.

Działdów, w listopadzie.
Podczas bytności swojej w po­

wiecie szczecińskim, zapytałem 
jednego ze starych aziaiaczy ma- 
zursodch, człowieka, który brał 
czynny udział w plebiscycie i za 
sprawę polską siedział kilka łat 
w więzieniu pruskim, co myśli o 
przyszłych losach Moz-ur P ru ­
skich i mazurów, otrzymałem od­
powiedź: „Ciężko mi jest na ten 
temat mówić, do sprawa jest prze 
sądzona, jeżeli nie będzie szyb­
kiej i energicznej pomocy, lud ten 
jest dla nas stracony" Pomyśla­
łem sobie, że człowiek ren jest pe­
symistą, jest już starym i złama­
nym na duchu.

Ecna r r z tg .a n tg o  
pleoiscytu

—  A  jaKie są tego przyczyny? 
—  sipyrałem jeszcze.

—  Przyczyny? O jest ich dużo, 
bardzo dużo. Rozmaite względy 
odgrywają tu rolę, lecz powiem 
tylko krótko: Plebiscyt, brak 
przywódców, ludu mazurskiego, 
niski stan gospodarczy mazur 
działdowskich, oraz brak zainte­
resowania się w Polsce kwestią 
Mazur.

Plebiscyt na Mazurach, Warmii 
należy już do historii. Dnia 11 li­
pca minęło już bowiem szesnaście 
lat od tej tragiczniej chwili, w 
której przegraliśmy tę pamiętną 
kampanię o włączenie pół milio­
na rodaków, mówiących polskim 
językiem, pod opiekuńcze skrzy­
dła Oria Białego.

Plebiscyt zastał element polsKi 
w stanie surowym, zupełnie nie 
przygotowanym, co świadczy, że 
właściwie teren wschodnio -  pru- 
aki, a szczególnie mazurski, nie 
cieszył się ani dostateczną opie­
ką władz polakach, ani też nie 
miał wybitniejszych jednostek na 
samym terenie. Mazur mato wie­
dział o Polsce, a wiadomości o 
Polakach były tak banalne, jak

Kwiatek zdagenarowartego kapitalizmu
K ATO W ICE, Ę .  U .  —  Na ko- wołało to gwałtowny protest za­

palni „Baśka" w Gołm ogu pud 1 grożonych głodem robotników. 
Dąbrową Górniczą od dłuższego 
czasu trwał zatarg, spowodowa­
ny przez właściciel kopalni, któ­
rzy postanowili ją  zatopić, jako
przynoszącą małe dochody. Wy*

Proces, który trw ał 
333 lata

We Francji, począwszy od wie­
ku XVII, istniał spór między gmi­
ną Beaufort i gmmą Les Chapel- 
les. Pierwszy zatarg miał miejsce 
w r. 1603, kiedy to zarząd gminy 
Beaufort rozpoczął eksploatację 
jednej góry, położonej na pogra­
niczu gminy Les Chapelles. Za­
rząd tej „miny rozpoczął proces, 
dowodząc, że góra należy do niej, 
Początkowo proces wygrała gmi­
na Les Chapelles. Gmina Beau­
fort nie była jednak zadowolona 
z takiego wyniku procesu i po 
długich zatargach spowodowała 
sporządzenie nowego katastru. 
Zatarg trwał aż do roocu 1936. 
Wreszcie prezydent rady general­
nej departamentu Savoi<, senator 
Bcrrel, doprowadził do polubow­
nego załatwienia sp>ru. Góro po 
została w katastrze gmuny Beau­
fort, lecz uży tkować ją może tak­
że gm'na Les Chapelles, płacąc 
podatki gminie Beaufort.

którzy w dodatku nie otrzymali 
od dyrekcji zaległych zarouków.

Nie mogąc uzyskać w żaden 
inny sposób sprawiedliwości, 
górnicy z Golonoga postanowili 
iść piechotą do Warszawy. Żało­
sny ten pochód ma wyruszyć dziś 
w kierunku Warszawy.

Hypnotyzm
zam iast chlorofurmu

Amerykański ginekolog Dr. A. 
H. Kanteir hypmatyzuje swoje pa­
cjentki przed porodem, uohranna- 
jąc je w ten sposób od bólów’ poro 
do wych. Szereg prób i doświad­
czeń prz; -prowadzonych przez dr. 
Kanteira pozwala przypuszczać, iż 
w  wielu wypadkach, w których 
powstają trudności zastosowania 
eteru lub chloroformu, cpera-ci; 
aadzą się uskuteczni ć be® bólu 
pod działaniem hypnozy.

Drzewa kwitną
po  raz d rugi

Na terenie Małopolski Wschodn'ej 
panuje od paru dni bardzo wysoka 
tenrwratura. Z poszczególnych miej­
scowości donoszą, że zakwitły po raz 
drugi drzewa i kw aty.

sobie można tylko wyobrazić.
Trzeba to przypisać niemieckiej 
metodzie wynaradawiania w Pru­
sach Wschodnich. Mazur, który 
szedł do walki i stawiał czoło, 
był nie tytao dobrym Polakiem, 
ale i bohaterem. Byli i tacy, któ­
rzy dla pieniędzy, lub dla taniego 
rozgłosu przyoywali na teren ple­
biscytu. Największym złem był 
brak dostatecznej ilości rodowi­
tych mazurów wśród decyaują- 
cych przywódców.

Plebiscyt —  to tragedia ludu 
mazurskiego. Pastwiono się nad 
bezbronnym mazarem, dobijano 
go odbierając mu resztki poczu­
cia narodowego. 1 dziś pół mi­
lionowa gromada mazurska pozo­
stała pod obcym zatorem, kuory i
wbrew paktom i traktatom „przy-1 Olsztynie powołano do życia

jaźni" z Polską, stocuje na tych 
terenach nadal metody germ a ni­
żący jne.

Brak zainteresowania 
Mazurami w  Polsre

Zainteresowanie się w Polsce 
kwestią Mazur nie byio nigdy 
zbyrt wielkie. Kiedy jeszcze ten 
nieszczęśliwy plebiscyt był w 
świeżej pamięci, pisano trochę i 
mówiono o Prusach Wschodnich 
i Mazurach, lecz z biegiem lat 
kwestia ta zeszła zupełnie z po­
wierzchni ogólnego zaintciesowa- 
nia

Po plebiscycie powstało na Ma­
zurach nowe życie, życie pełne po 
święceń dla ideału narodowego 
Dnia 3C listopada 1920 r. w

Zycfowsty kacykowie
komb nu i  z kasam i bezprocentowymi

Wielkie poruszeni- wywołała 
wśród żydostwa warszawskiego 
decyzja Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych, zatwierdzająca po- 
otanowienie Kom. Rządu, odma­
wiające rejestracji sco-warzysze 
nia „Gemms Cheset Eser" —  bez­
procentowej kasy pożyczkowej.

Ministerstwo moty wuje swoją 
decyzję niesłychanym chaosem w

działalności żydowskich kas bez­
procentowych. W  Warszawie jest 
około 80 żydowskich kas, które 
przeważnie me dają pomocy drob 
nym przedsiębiorstwom, nato­
miast korzystają na tym organi­
zatorzy tych instytucyj, kasy te 
bowiem służą do propagandy o- 
sobistej działalności kacyków ży­
dowskich

Związek Polaków w Niemczech. 
Fakt ten stanowił duży krok na- 
przóa, bo od tego czasu spostrze­
gamy coraz to silniejrze odruchy 
naroaowe. Jaecz niestety tyiko na 
krótki czas. K.edy mniejszość pol­
ska uzyskała dwa mandaty do 
sejmu Pruskiego, wtedy to z ini­
cjatywy polskiego biura sejmowe­
go wyszła myśl stworzenia cen­
trali Związku Polaków w Berli­
nie.

W J A
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Założyciel- Organizacji

Młodtteży Sutialistycznei „Zycie"
z e s ł a n y  rJo B e r e z y

Przed paru dniami władze łódzkie 
zesłały do Bere^ funkcjonariusza 
K. C. K. P. - P. tseńka Cukra —  
„Witolda KolsKiego".

Latorośl starożytnego rodu, wybit­
nie cenionego w łódzkich sferach 
przemysłowych, już mając 16 lat (ur. 
W” r 1902; znalazła się w szeregach 
socjaldemokracji — do K P P. na­
leżał '„Ko-ism" od cnw li jej powsta­
nia. On to właśnie wraz z „Mieczysła­
wem" Eilichem, „Antonim” Pańskim, 
„Stefanem” Warszawskim etc. zorga­
nizował w r. 1923— 1924 Związek Nie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej 
„Życie” (od r 1930 Organizacja Mło­
dzieży Socjalistycznej „Życie").

Z całego nowego, powojennego po-

Procesy dziułacza „napraw*
o d s ł a n i a j ą  d z i w n e  s to su n k i

n a  teranie p oznań sk ie j sanacji
W  czerwcu r. 1933 p. Cecylia mo odmówiły przesłuchania 58 

Genslerowa, b. właścicielka re- świadków podanych przez oskar- 
stauracji w Poznaniu, zrobiła do żonych, dla obrony swych zarzu-

i(

Prokuratury oraz Rady Adwokac­
kiej w Poznaniu doniesienie prze­
ciwko ówczesnemu dziekanowi 
Rady Adwokackiej, prezesowi wo­
jewódzkiemu B. B. W. R , ówcze­
snemu posłowi dr. Witoldowi Jen- 
Kemu, zarzucając mu szereg rze 
kornych przestępstw, popełnio­
nych m. in. przez nakłamanie 
świadków do nieprawdziwych ze­
znań, interweniowanie w sprze­
daży Skarbowi Państwa przez 
Księcia Biiroma voł» Cu* land 
44.000 mórg ziem. na pogram ;zu, 
przy współudziale p. Mojsze Le­
wina itd

Śledztwo dyscyplinarne Rady 
Adwokackiej oczyściło dr. Jenke- 
go z zarzutów, a Prokuratura 
wystosowała przeciwko p. Gensle- 
nowtj i jej bratu Czesławowi 
Man.they‘owi akt oskarżenia o 
fałszywe doniesienie. IV rezulta­
cie p. Gensterowa i p. Manthey 
skazani zostali na 3 miesiące wię 
zienia, przyczem p. Mantheytowi 
kary nie zawieszono. Sądy rzeko-

Gwoździe do sztandaru
robi żyd

Donoszą z Jarosławia o charak­
terystycznym wypadku zupełnie
niezrozumiałego popierania ży­
dów. Oto Zyiązeik b. ochotników 
armii polskiej w Jarosławiu orga­
nizuje w dniu dzisiejszym poświę­
cenie swego sztandaru. Gwoździe 
pamiątkowe do owego sztandaru 
polecono wykonać ry towmkowi 
żydowskiemu, chociaż w Jarosła­
wiu jest także rytownik Polak. 
Postępek conajmniej dziwny.

tów.
W  toku powyższego procesu p. 

dr. Jenke, zeznając jaku świadek, 
zarzucił p. Genslerowej, że jest 
sizantażystką, osobą o złej repu­
tacji, cierpi na manię prześla­
dowczą itd., a m. to., że „będąc 
swego czasu w gabinecie p. tana 
Piłsudskiego, mdlała na jego rę­
kach i wyprawiała niebywałe hi­
storie".

Zeznania te, składane pod przy­
sięgą, stały się powodem dalsze­
go procesu oraz nowych docho­
dzeń przeciwko p. dr. Jen kemu, 
wodzowi poznańskiej „naprawy", 
o krzywoprzysięstwo.

W  sierpniu 1935 r. p. Genslero­
wa wytoczyła skargę prywatno- 
karną p. dr. Jenkemu i otrzymała 
prawTo ubóstwa do prowadzenia 
sporu. Po czternastu miesiącach 
oczekiwania wyznaczono j rozpra­
wę przed Sądem Grodzkim w Po­
znaniu na dzień 9 listopada. Na  
rozprawie tej Sąd odebrał oskar­
życielce prawo ubóstwa na tej 
podstawie, iż posiada ona rzeko­
mo środki finansowe, gdyż wnosi 
do Sądu liczne pisma pisane na 
maszynie. Wobec powyższego 
sprawa została odroczona, do cza­
su ewentualnego ponownego przy 
znania p. Genslerowej prawa ubo­
gich przez Sąd Okręgowy, do któ­
rego wniosła zażalenie.

Czy zaprenum erowałeś już

7 . B C
Nowiny Codzienne?

Sprawa zapowiada się sensa­
cyjnie z uwagi na osuby świad­
ków. o Ktdryc h przesł achanie 
wnosi p. Genslerowa. M. in. są to 
pp.: Jan Piłsudski, gen. Górecki, 
prezes Gruber, adw. Faschulsiti, 
wicewojewoda poznański Walicki. 
W  związku ze wspomnianymi wy­
żej procesami i dochodzeniami 
oroKuratorskim* przeciwko p. dr. 
Jenkemu, p. Genslerowa wytoczy­
ła skargę prywatno - karną p. Ja­
nowi Piłsudskiemu o zniesławie­
nie w dniu 17 stycznia 1935 r., ale 
do dnia 9 listopada b. r. sprawa 
ta nie znalazła się na wokandzie 
Sądu Grodzkiego w Warszawie.

Społeczeństwo karmione różny­
mi plotkami, oczekuje wyroków 
sądowych i ma do tego prawo, 
zwłaszcza po katowickiej mowie 
p ministra Sprawiedliwości.

th. s.)

kolenia „polskich" komunistów Cu­
kier - Kolski jest jedną z osobistości 
najwybitniejszych, ale i najaiesympa- 
tyczmejszych. Karierowicz i lizus bez 
skrupułu —  p.crwsze szczeble w karie­
rze partyjnej zawdzięczał głośnemu 
Adolfowi Warskiemu — gdy tyuco 
Warski wpadt w niełaskę wodzów Ko- 
mmternu, „Kolski” bez wahania 
zdradził swego mistrza, przechodząc 
na stronę jego wroga —  Lewoczyń- 
skiego (Leńskiego) Pozował zawsze 
na welkego naukowca, w rzeczywi­
stości jest to medouk naumiany 
różnych broszur —  jedyną jego pra­
cą samodzielną jest kiepski komeii- 
tarz do Manifestu Komunistycznego.

W  latach 1926-29 „KolsKi" stal Tak­
tycznie na czele t. zw. P P- S. Le­
wicy, legalnej przybudówki K. P. P 
—złożonej nb. prawie wyłącznie z mę­
tów społecznych i —  dodajmy, nie­
stety, męiów studenterii Po tym, wy- 
skowyczal sobie u Leńskiego godność 
funkcjonariusza centralnego komitetu 
partu, srając się jednym z aranżerów 
wprowadzonego przez Leńskiego sy­
stemu załatwiania różnic ideowych w  
partu drogą moraów.

Zderzenie
p a ro w ca  z  b i r k g

W  porcie gdańskim zdarzył się 
wTczoraj wypadek zderzenia 
szwedzkiego parowca „Nona" i  
polską barką, należącą do nieja­
kiego Herberta Schmidta. Na  
skutek zderzenia barka zaczęła 
tonąć, Znajdujący się w pobliżu 
holownik, należący do Towarzy­
stwa „Weich&el", barkę wyrato­
wał. Po wyładowaniu części uszko 
dzonego ładunku, który stanowił 
150 ton mąki żytniej, uszkodzona 
barka została powierzona stoczni 
okrętowej Woiana do naprawy 
W  sprawie wypadku wszczęto do­
chodzenie, celem ustalenia opraw­
cy wypadku.

Poczta francuska wydala serię znaczków państwowych z podobiz­
na Pasteura, z których dodatkowa opłata przeznaczona jest na po­
moc dla uczonych, zna jdujących się w nędzy t


